
...„MOŻECIE BYC PEWNI, ŻE ZWIĄZEK RADZIECKI 
UCZYNI WSZYSTKO, CO JEST W JEGO MOCY, ABY 
PRZYSPIESZYĆ KLĘSKĘ NASZEGO WSPÓLNEGO WRO­
GA — HITLEROWSKICH NIEMIEC, UMOCNIĆ PRZY­
JAŹŃ POLSKO-RADZIECKĄ I WSZELKIMI ŚRODKAMI 
PRZYCZYNIĆ SIĘ DO ODBUDOWANIA SILNEJ I NIEPO­

DLEGŁEJ POLSKI”..

(Z przemówienia Józefa Stalina do Związku 
Patriotów Polskich w 1943 roku).
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Obrońcy pokoju w Trizonii
*domagajq się osólnoniemieckich wyborów

-w« . idoma-BERLIN. W Dusseldorfie 
odbyto się V plenum Zachod­
nio - NiemiecKiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. W pracach 
plenum uczestniczyło przeszło 
100 delegatów, reprezentują­
cych iuonośc Niemiec zachod­
nich

Referat o walce zachodnio- 
niemieckich obrońców pokoju, 
o pokojowe rozwiązanie kwe- 

» stii niemieckiej wygłosił prze- 
/ wodniczący Zachodnio - Nie- 
, rńieckiego Komitetu Obroń­

ców Pokoju — Erwin Ecker. 
Mówca oświadczył, że przy­
tłaczająca większość ludności

zachodnio - niemieckiej doma­
ga się, aby rząd i parlament 
w Bonn zgodziły się na zwo­
łanie narady ogomonicmlec- 
kiej w celu przedyskutowani! 
sprawy przeprowadzenia wy 
borow w całych Niemczech i 
szybkiego zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Uczestnicy plenum ogłosili 
odezwę wzywającą obrońców 
pokoju do organizowania ma­
nifestacji w miastach i wsiach, 
w celu poparcia żądania zwo­
łania narady cgoinoniemiec-
kiej.

Mowa zdrada prawicowych „socjalistów
pachołków imperialistów

« 2 o A rtlr 7VPinWiPARYŻ W Brukseli zakon- kim spadek stopy życiowe.; 
. __________.„„inoi mac rvrnrniacvch.czyła się sesja rady naczelnej

Iw. „Międzynarodówki So­
listycznej”. Uchwalone ni. 
iii rezolucje demaskują raz 
jeszcze przywódców prawico­

wa - socjalistycznych, jako ak­
tywnych pomocników anglo - 
amerykańskich podżegaczy 
wojennych.

Jak podaje Agencja France 
Press, rada naczelna tej „Mię­
dzynarodówki” zaaprobowała 
\V całej pełni utworzenie xzw. 
armii europejskiej, tym. sa­
mym jawnie popierając agre­
sywne Plany USA w Europie, 
przywódcy prawicowych so­
cjalistów wyrazili również 
pełną aprobatę dla prowadzo­
nych w krajach kapitalistycz­
nych z rozkazu Imperialistów 
amerykańskich, przygotowań
wojennych, które jak wiado­
mo, powodują przede wszyst-

mas pracujących.
W rezolucji, nazwanej ob­

łudnie rezolucją „o działalno 
sei na rzecz pokoju“ rada na 
czelna „Międzynarodówki So 
cjalistycznej“ wyraża „glę- 
ookie“ zadowolenie z powodu 
„pomocy i udziału USA w o 
bronie Europy”, czyli innymi 
słowy w przygotowaniu no­
wej wojny światowej.

Wyrażając zaniepokojenie 
w związku ze wzmagającym 
się w klasie robotniczej kra­
jów azjatyckich — ruchem na 
rzecz jedności działania, rada 
naczelna powzięła uchwałę w 
sprawie finansowania rozfoi- 
jaekiej działalności prawico­
wych socjalistów w tych kra­
jach. W’ tym celu utworzone 
specjalny „fundusz“ dla parti: 
socjalistycznych w krajach 
azjatyckich.

W naszej Ludowej Ojczyźnie
Otwarcie Wojskowej Akademii Techniczni 

im. generała Jarosława Dąbrowskiego
WARSZAWA. Dnia 18 bm. 

odbyło się uroczyste otwarcie 
Wojskowej Akademii Techni­
cznej im. gen. Jarosława Dą­
browskiego.

imm
państwowe Gospodarstwa Rolne okręgu gdańskiego kończą 

erki zimowe.

Stoczniowcy i marynarze 
iet cześć urodzin Generalissimusa Stalina

iukces Włoskiej konfederacji Pracy
w wyborach do rad zakładowych

RZYM. Włoska Powszech­
na Konfederacja Pracy od­
niosła wspaniały sukces w od-

• bywających się obecnie na te­
renie całego kraju wyborach 
do rad zakładowych. Jak wy-

t njka z ogłoszonych dotychczas 
danych, w 2 432 zakładach 
pracy Włodka Powszechna

• Konfederacja Pracy zdobyła 
łącznie 399 463 glosy, czyli 
75,73 proc. oraz 7 130 manda­
tów. Chrześcijańskie Związki 
Zawodowe otrzymały 104 729

głosów (19,85 proc.) i 143(
mandatów. Socjalistyczny
Związek Zawodowy uzyskaj 
zaledwie 2,38 proc. głosów, 
pozostałe zaś głosy przypadły 
niezależnym.

W wielu prowincjach, m. in.
w Ligurii, Emilii, Marcae, 
Kampanii, Abruzzach, Lu- 
canii, Włoska Powszechna 
Konfederacja Pracy zdobyła 
przeszło 80 proc. ogółu głosów, 
a na Sycylii blisko 90 proc.

GDANSK. Tylko jeden dzień 
dzieli nas od daty urodzin 
Wodza mas pracujących c a le­
jo świata i wielkiego przyja­
ciela narodu polskiego — Ge­
neralissimusa Stalina. Dla 
lezczenia tej daty podejmują 
iczne zobowiązania produk­
cyjne załogi zakładów pracy 
Wybrzeża. Przodują w tych 
zobowiązaniach pracownicy 
gospodarki morskiej, maryna­
rze 1 stoczniowcy. Oto garść 
meldunków ze Stoczni Gdań­
skiej.

Brygada monterska tow. 
Szczodry postanowiła skró­
cić o 10 godzin czas montażu 
fundamentów pod maszynki 
«terowe na jednostkach 2030 
i 200001.

Sześcio osobowa grupa ju­
naków brygady „SP” zobo­
wiązała się wykonać szczot­
kowanie, skrobanie i minio­
wanie ładowni jednostki 203" 
w ciągu 300 godzin, skracając 
zaplanowany czas robót o 116 
godzin.

Nie daje wyprzedzić się ju­
nakom znana młodzieżowa 
przodownica pracy tow. Łucja 
Powalik, która postanowiła 
zaoszczędzić 71 godzin przy 
wykonaniu izolacji betonowej.

Marynarze z s/s „Marchlew­
ski“ postanowili we własnym 
zakresie przygotować ładow­
nie pod załadunek, co zajmie 
im 200 roboczogcdzin i pozwo­
li przyspieszyć termin wyko­
nania rejsu o 5 dni.

Na otwarcie akademii przy­
byli: członkowie Rady Pań­
stwa z marszałkiem Sejmu 
Władysławem Kowalskim, 
członkowie rządu z premie­
rem Józefem Cyrankiewiczem 
i wicepremierem Korzyckim 
aa czele, Minister Obrony Na­
rodowej, Marszałek Polski, 
Konstanty Rokossowski, se­

kretarz KC PZPR — Edwar 
Ochab, szef Sztabu Genera 
nego WP Wiceminister Obre 
ny Narodowej gen, broni Wh 
dysław Korczyc, szef Główne 
go Zarządu Politycznego W1 
Wiceminister Obrony Narode 
wej, gen. bryg. Marian Nas: 
kowski, przewodniczący CRZ 
— Wiktor Kłosiewicz, profi 
sorowie wyższych uczelni 
rektorem Politechniki Wa 
szawskiej — Edwardem Wa 
chałcwskim na czele oraz gi 
neralicja i wyżsi oficerów: 
WP.

Przemysł chemiczny wykonał zwycięsko 
roczny plan

WARSZAWA. W dniu 17 
bm. a więc na dwa tygodnie 
przed terminem, przemysł 
podległy Ministerstwu Prze­
mysłu Chemicznego wykonał 
pian roczny według wartości.

Przemysły barwników i pół­
produktów, farmaceutyczny, 
gumowy, farb i lakierów, ga­
zów technicznych już wyko­
nały roczne plany produkcji. 
W najbliższych dniach zakoń­
czą realizację planu rocznego 
przemysł syntezy chemicznej 
oraz przemysły włókien sztu­
cznych i papierniczy.

Największe zakłady prze­
mysłu chemicznego jak: Za­
kłady Przemysłu Azotowego 
im. Feliksa Dzierżyńskiego w 
Tarnowie, Zakłady Przemysłu

Azotowego „Chorzów“, 
kłady Włókien Sztuczny« 
„Widzew”, Zakłady Przem; 
słu Gumowego „Stomil“ 
kłady Przemysłu Farmaceut; 
cznego „Tarchomin” i Zakł 
dy Przemysłu Barwnikó 
„Boruta“ wykonały zadań 
planu rocznego jeszcze w 
stopadzie i w początkach gr 
dnia. Zakłady te wyproduk 
ją ponad plan do końca l 
towary wartości około 285 
lianów złotych, dając przesz 
20 000 ton nawozó w azoi 
wych, 300 ton barwnikó 
przeszło 100 miliardów jedn 
stek penicyliny, około 130 0 
kg włókien sztucznych, prz 
szło 300 000 par obuwia g 
mowego i szereg innych art 
kułów.

Reakcyjny blok usiłował wszelkimi zbrodniczymi środkami
spotwarzyć i sparaliżować ruch niepodległościowy

Jaditomy^lna postawa 
w wyborach do

narodu radzieckiego 
sądów ludowych

MOSKWA. W atmosferze 
wysokiej aktywności polity­
cznej odbyły się 16 bm- w 
ZSRR wybory do sądów ludo­
wych. Wybory odbyły się w 
9 republikach związkowych.

Wybierając sędziów i ławni- 
> ków sądów ludowych naród 

radziecki głosował jednomyśl­
nie na kandydatów bloku ko­
munistów i bezpartyjnych. 
Wiadomości napływające z re­
publik, w których odbyły się 
wybory podają, że już we 
wczesnych godzinach rannych 

„ zanotowano w lokalach wy­

borczych ogromną frekwen­
cję. W wielu okręgach wy­
borczych 100 proc. wyborców 
złożyło swe głosy na długo 
przed zamknięciem lokali wy­
borczych.

Proces kierowników „Star­
tu“ wykazał, że bandycka po­
lityka delegatury mordowania
i wydawania hitlerowskiej po­
licji działaczy lewicowych dy­
ktowana była z Londynu. A 
wiec przez „premiera” Miko­
łajczyka. Realizował ją w kra­
ju m. in. dygnitarz delegatu­
ry Korbom ki, na niższym 
szczeblu zaś komendant PKR 
niejaki Tabisz, na jeszcze niż­
szym — jeden ze świadków 
Łysakowski, urzędnik war­
szawskiej komendy PKB, któ- 
y „zestawiał listy komuni­

stów“. Hierarchia ustanowio- 
1 na w dziele zbrodni została u- 

Irzymana po wojnie w „ży­
ciu politycznym”. Mikołaj­
czyk był „prezesem“, a Kor- 
boński członkiem kierowni­
ctwa PSL, Tabisz „tylko” 
przewodniczącym zarządu wo­
jewódzkiego PSL w Gdańsku, 
Łyskowiki zaś sekretarzem 
dzielnicy PSL Praga - Pól-

Wybory do sądów ludowych 
w ZSRR stały się wielką de­
monstracją zwycięstwa demo­
kracji radzieckiej, manifesta­
cją jedności moralno - polity­
cznej społeczeństwa radziec­
kiego, jego zespoleniem wo­
kół partii bolszewickiej, wo­
kół Stalina, prowadzącego na­
ród radziecki do komunizmu.

W dalszym ciągu swych ze­
znań świadkowie dopełniają 
obraz nikczemności, upodlenia 
i zbrodni bandytów, którzy 
posyłali na śmierć patriotów 
walczących o wyzwolenie Pol­
ski. Między innymi świadek 
Janina Dzierżonowska wdowa 
po Michalo Obesztalskim, dłu­
goletnim działaczu KPP 1 
PPR przerywanym ze wzrusze­
nia głosem mówi o politycz­

nej działalności swego męża, 
o prześladowaniach jakim 
podlegał on przed wojną za u- 
dział w manifestacjach i or­
ganizowaniu wiecu. W czasie 
okupacji Michał Obesztalski 
pracował aktywnie w PPR, 
w czym pomagała mu żona i 
dzieci.

„W 1943 roku — mówi 
wśród łez świadek Dzierża- 
nowska — mąż mój zginął z 
rąk zbrodniarzy, którzy nie 
zawahali się zabrać ojca 
czworga dzieci“.

Na wiadomość o tym, że 
mąż świadka został zamordo­
wany, Dzierżanowska pobie­
gła na miejsce zbrodni, zasta­
ła męża w agonii, leżącego w 
kałuży krwi. Obok niego le­
żał dokument, który Dzierża­
nowska podniosła i przecho­
wała, przypuszczając, że może 
to być dokument zgubiony 
przez mordercę. Następuje 
wstrząsający moment, w któ­
rym świadek rozpoznaje ów 
dokument, znajdujący się o- 
becnie w aktach sądu. Dzier­
żanowska stwierdza wśród 
łkań: „Tak jest, jeszcze są tu 
ślady krwi mojego męża. To 
jest krew mojego męża, nie­
winnego człowieka”.

Następnie świadek Jan 
Obesztalski syn skrytobójczo 
zamordowanego Michała Ohe- 
sztalskiego opowiada o pełnej 
poświecenia, bohaterstwa pra­
cy politycznej swego ojca,

który był aktywnym działa­
czem KPP przed wojną a w 
czasie okupacji jako członek 
PPR, kolportował tajną prasę 
niepodległościową, przecho­
wywał broń.

Jan Obesztalski opisuje o- 
koliczności zamordowania oj­
ca — znane mu z relacji na­
ocznych świadków zabójstwra, 
dokonanego w miejscu pracy 
Michała Obesztalskiego.

„Przyszło trzech ludzi — 
mówi świadek — pytali się 
czy pracuje Obesztalski. Oj­
ciec wyszedł. Gdy zaczęli 
strzelać — ojciec zaczął się ż 
nimi szamotać. Wtedy jeden z 
nich podskoczył bliżej i strze­
lił. Gdy przyszedłem — ojciec 
już nie żył.

Kontakt z gestapo utrzymy­
wały różne komórki delegatu­
ry i to na wszystkich szcze­
blach. Lechowicz i Pajor, kie­
rownicy „urzędu śledczego“ 
współpracowali ściśle — jal 
wykazały pierwszo dni proce­
su — z gestapowcem Spielke- 
rem. Świadek Warnocki, za­
stępca naczelnika służby śled­
czej w komendzie PKB ze­
znał, że podlegli mu komen­
danci okręgu łódzkiego i lu­
belskiego, Markiewicz i Ab- 
czyński mieli kontakty z ge­
stapo na swoim terenie. Rów­
nież Stanisław Kowalewski, 
zastępca delegata na m. War­
szawę nie mógł ukryć, że pod­

legli mu kierownicy brygac 
wywiadowczej „Edyta” i t,W 
ber“ odbywali stale konfere 
cje z oficerami gestapo.

Tak wygląda mały tyli 
fragmencik działalności czło 
ków organizacji, którzy mi< 
pełne usta patriotycznych, n 
podległościowych i wolność 
wych frazesów.

CZWARTY DZIEŃ 
ROZPRAWY

18 bm. w czwartym dn 
procesu złożyli zeznania ost 
ni świadkowie, po czym s 
zamknął postępowanie do- 
dowe.

Pierwsza zeznawała ś 
dek Jadwiga Zembrzusł 
wdowa po Józefie Fału, d 
goletnim działaczu KPP, 
następnie PPR. Przerywam 
ze wzruszenia głosem świad 
opowiada o tragicznych ch 
lach z czasów okupacji, k 
dy to mąż jej, wskutek don 
denia jakiegoś konfidenta, 
stał aresztowany przez ges 
po. Józef Fal był sekretarz 
komitetu dzielnicowego P 
na Targówku. „W tę strasz 
noc przyszło kilku żandarm 
z rozpylaczami. Jak wypro 
dzili męża powiedział 
nich: „Pozwólcie mi pożegn 
się z żoną i dzieckiem’ 
nie pozwolono mu i wyrzu 
no go kopniakami. Po jaki 
czasie dostałam uda dom 
że mąż mój został zabity".

Rozprawa trwa.
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\eneialis$imu$ Józef, Stalin
genialny:-strateg wojskowy

Powstanie i wielkie zwycię- 
wa Armii Radzieckiej — 
^potężniejszej armii Świata, 

Jtóra dwukrotnie odparła a- 
Iresję imperialistów —• ściśle 
wiązane są z imieniem Gene- 
alissimusa Józefa Stalina, 

rod kierownictwem Lenina i 
Italina naród radziecki obro 
|ił niepodległości swej Ojczy 
Jiy w latach 1918—1920. "VV 
Idach 1914—1945 naród ra- 
Łiecki pod kierownictwem 
Wielkiego Stalina, rozbił nie 
lieoko - faszystowską ar mit 

I armię ich sojuszników i wy­
walczył pokój dla narodów 
iłego świata. Te historyczni 
życięstwa o światowym zna 
eniu — zarówno rozbicie 

lerwszego pochodu imperia 
Istów na państwo radzieckie, 
bk i zwycięstwo w Wielkie 
fojnie Narodowej przeciwk 
|itlerowskim najeźdźcom - 
iniósł naród radziecki po'i 
lerownictwem wodza i ge 
[alnego dowódcy wojskowe 

— Generalissimusa Stalini
l„Jest naszym szczęściem, ż 

ciężkich latach wojny pri 
idaił Armię Czerwoną i ra­

jd radziecki, mądry i do 
liadczony wódz Związku Rł 
ieckiego — Wielki Stalin” — 
ierdził wicepremier ZSRR 

lołotow.

wojskowych, które dały i dają 
Armii Radzieckiej świetnych 
oficerów, pierwszorzędnie wy­
szkolonych pod względem 
wojskowym, oddanych spra­
wie socjalizmu oraz idei wol­
ności ludów na całym świecie.

Szczególnie interesował się 
Józef Stalin rozwojem mary­
narki, lotnictwa, brom pan­
cernej, artylerii. Kierując się 
oezpośrednimi wskazówkami 
Stalina radzieccy konstrukto­
rzy, inżynierowie, technicy i 
obotnicy stworzyli najlepsze 
la świecie typy czołgów 
iział, samolotów, okrętów 
wojennych. Armia Radziecka 
»trzymała w czasie walk o 
gromne ilości rozmaitej groź 
-iej broni, gdyż pod kierów 
actwem Stalina został stwo 
zony w okresie stalinowskich 
»ięciolatek najpotężniejszy ru 
wiecie, najbardziej nowo­

czesny ciężki przemysł.

Z życia, organizacji ZMP

Marynarza Polańskiego przyjęto in szeregi
organizacji zeiempowsltioj

|TWÓRCA RADZIECKIEJ 
NAUKI WOJENNEJ

Zwycięstwo nad hitlerow- 
|imi Niemcami i imperiali- 
rczną Japonią — jest rów- 
2Ż zwycięstwem radzieckiej 

laki i sztuki wojennej. Pod- 
f wy radzieckiej nauki wo­
lnej, nowe zasady strategii.

operacyjnej i taktyki, 
>re zwiastowały narodziny 

|wej radzieckiej sztuki wo­
lnej — stworzył Wielki Sta- 
jeszcze w latach wojny do- 

|)wej.
Stworzona przez Lenina Ar­

ia Radziecka była pierwszą 
świecie armią robotniczo - 

|łopską. Józef Stalin w cza- 
wojny domowej 1917—1920 

losobiście kierował działa­
li wojennymi na najważ- 
fj szych odcinkach frontu, 
srując się stalinowską nau- 
wojenną dowódcy radziec- 
pod dowództwem Józefa 

lina zwyciężyli wrogów w 
sie wojny domowej. Wśród 
laterskich dowódców okre 

I wojny domowej był row- 
Iż i Marszałek Polski Kon­
iny R o-kossowiki, oraz ge- 
pal Świerczewski.

wielkich bitwach i wal- 
z obcą interwencją Józei 

pin nie tylko stworzył pod 
/y nowej radzieckiej nauk. 

Ijennej, lecz po mistrzowsku 
|tosował w praktyce jej näj- 

liejsze zasady. Pisarz 
Inouski Henri Barbusse, 
pakt ery żując rolę Stalina 
>kresie wojny domowej pi- 

„Kierował on działaniami 
jenny mi z takim mistrzow- 
kem, osiągnął takie zwycię­
ża, że wystarczyłoby ich 

okrycia sławą każdego 
itega“.
[TROSKA J. STALINA 
IOZWÖJ SIŁ ZBROJNYCH 

ZSRR
Italin, mistrz i strateg re- 
Incji proletariackiej, dosko- 

łączył w swojej osobie 
iy niedościgłego stratega 

lakowego- i wielkiego do­
pey Armii Radzieckiej. W 
lesie budownictwa pokojo­
wo Józef Stalin nieustannie 
>zczył się o wzrost potęgi 
Zbrojnych ZSRR. Dzięki 

|o osobistej trosce powsta- 
Idzdesiątki szkół i akademii

GENIUSZ STALINA 
PROWADZIŁ NARÓD DO 

ZWYCIĘSTWA
W dniu 22 czerwca 1941 r. 

liemcy hitlerowskie napadły 
’a Związek Radziecki. Józef 
Italin staje na czele Sił Zbroj- 
lych. ZSRR. w przemówieniu 

’« dnia 3 lipca 1941 r. Stalin 
yskazał cel wojny przeciwko 

ciemiężcom faszystowskim,
natchnął ludzi radzieckich do 
nieubłaganej walki przeciwko 
najeźdźcy. Generalissimus
Stalin genialnie dowodził Ar­
mią Radziecką prowadząc ją 
>d zwycięstwa do zwycięstwa. 
Pod kierownictwem Generalis­
simusa Stalina w radzieckim 
zapleczu cały naród radziecki 
pracował z niesłychanym bo­
haterstwem i ofiarnością dla 
zwycięstwa. Jedną z głównych 
przyczyn poświęcenia i ofiar­
ności ^ żołnierza radzieckiego 
była świadomość tego, że Ar- 
mią dowodzi geniusz wojsko­
wy — Stalin. Z imieniem Sta- 
ina na ustach żołnierze ra­
dzieccy dokonywali najwięk­
szych bohaterskich czynów 
Geniusz Stalinowski, głębokp 
zdolność przewidywania wcię­
ty się we wszystkie operacje, 
bitwy i wałki Wielkiej Wojnv 
Narodowej.

W walce z niemiecko - fa­
szystowskimi zaborcami i ja­
pońskimi imperialistami Ge 
niusz Wielkiego Stalinałdopro- 
wadził naród radziecki i ję­
to bohaterskie Siły Zbrojne 
Jo największego w historii 
zwycięstwa.

Bitwy podczas Wielkiej Woj- 
iy Narodowej stanowią naj­
wybitniejsze wzory wojennej 
ztuki operacyjnej. W odróż­

nieniu od burżuazyjnej nauki 
wojennej, stalinowska nauka 
wojenna stworzyła przodują, 
zą teorię sztuki wojennej, re­
prezentującą naukowe u- 
)gólnienie doświadczeń minio­
nych wojen i uwzględniającą 
kierunek dalszego rozwoju 
sztuki wojennej. Radziecka 
ztuka wojenna, której jest 

genialny dowódca — Genera­
lissimus Stalin, słusznie wyko­
rzystując ekonomiczne i mo­
ralne możliwości, które kryją 
się w socjalistycznym ustroju, 
zrodziła nowe formy prowa­
dzenia działań wojennych, for­
my nastawione na osiągnięcia 
wielkich celów strategicznych. 
Operacje okrążenia i zniszcze­
nie wojsk hitlerowskich pod 
Stalingradem, Kursklem 
Szewczenkowskim, Jassami i 
Kiszyniewem, na Białorusi i 
pod Berlinem są wyrazem nie­
zaprzeczonej wyższości ra­
dzieckiej sztuki wojennej nad 
szablonową antynaukową sztu­
ką burżuazyjną.

W świetlicy zapanowała ci 
sza. Zebranie rozpoczęło się.

— Proszę kolegów — za­
czął przewodniczący Koła km. 
Linkiewicz — wpłynęła do nas 
prośba mar. Polańskiego o 
przyjęcie go w poczet człon­
ków naszej organizacji. Otc 
ona.

Po odczytaniu wszystkich 
dokumentów przewodniczący 
poprosił mar. Polańskiego do 
mównicy.

Oczy wszystkich zebranych 
skierowały się w jego stronę. 
Stał poważny, chociaż oczy 
;ego płonęły radością. Jakże 
vvieiki zaszczyt spotkał go dziś. 
Wstępuje do organizacji, która 
jest bojowym pomocnikiem 
Jartii w walce o zbudowanie 
socjalizmu w naszej Ojczyźnie. 
Za, chwilę będzie jej człon­
kiem. — Duma i radość roz­
piera pierś mar. Polańskiego.

— Opowiedzcie nam swó; 
życiorys, kolego — powiedział 
jeden z zetempowców.

Przyciszonym głosem mar. 
Polański opowiadał zebranych 
o swoim życiu, życiu syna ma­
łorolnego chłopa. Mówił o cięż­
kich łatach dzieciństwa w Pol­
sce przedwrześniowej, i o tym, 
jak do ich domu po wyzwole­
niu przyszło szczęście.

— Wstępuję do organizacji 
zetempowskiej, bo chcę jeszcze 
aktywniej budować potęgę na­
szej ukochanej Ojczyzny, chcę

w szeregach Organizacji uczyć 
się, wytrwale pracować dla 
PoLiki Ludowej.

Z uwagą słuchali go zetem- 
powcy, szczegółowo intereso­
wali się jego życiorysem, ana­
lizowali dotychczasowe postę­
powanie w nauce, służbie i 
szkoleniu. Wiele pytań zada­
wano mar. Polańskiemu. Od­
powiadał na wszystkie jasno 
i dokładnie, w sposób zrozu­
miały dla wszystkich.

—• Kto jeszcze chce zabrać 
głos? —- zapytał przewodmezą-

— Proszę, mówcie kolego 
Zawiło.

Mar. Polański wyróżnia się 
szkoleniu bojowym i politycz­
nym, jest zdyscyplinowany i 
koleżeński. Dzięki jego pomo­
cy w nauce mar. Wolny do­
brze dziś pełni swoje obowiąz­
ki. Focza tym wiele pracuje 
nad podniesieniem swego po­
ziomu ideologicznego. Postę­
powanie jego jest godne naśla­
dowania. Mar. Polański będzie 
na pewno dobrym zetempcw- 
cem. Stawiam wniosek przy­
jęcia mar. Polańskiego w sze­
regi naszej organizacji.

Zabierający jeszcze głos zet- 
empowcy poparli wniosek kol. 
Zawiło, wskazując jednocześ­
nie, że swą pracą i pełną od­
dania służbą mar. Polański za­
służył na miano zetempowca.

Dyskusja została zakończo­
na. Przystąpiono do głosowa­
nia.

— Kto jest za tym, aby mar.
Polańskiego przyjąć w szeregi 
naszej organizacji?

Nad siedzącymi wyrósł las 
rąk.

— Kto przeciw?... nie ma... 
Przyjęty jednogłośnie.

Świetlica rozbrzmiewała 
burzą oklasków.

— Kolego Polański!. Uchwa­
lą Koła ZMP zostaliście przy­
jęci w szeregi organizacji. Mia- 
uo zetempowca zobowiązuje 
was do nieustannego podnosze­
nia poziomu ideologicznego, 
zobowiązuje was do przodow­
nictwa w wszkoieniu, do u 
dzielenia nieustannej pomoc* 
w’ nauce słabszym maryna­
rzom. Pamiętajcie, abyście ni 
gdy nie splamili honoru, god­
ności i dobrego miana zetem 
powca. Życzymy wam owocne, 
pracy.

— Proszę o głos — zwróci 
się do przewodniczącego, kou 
Polański.

Dziękuję wam za zaufanie, 
jakim obdarzyliście mnie, ko­
ledzy. Przyjęcie w szeregi or­
ganizacji zetempow^kiej jest 
dia mnie wielkim zaszczytem. 
Jest to dla mnie bodźcem do 
dalszej, jeszcze bardziej wytę­
żonej pracy i szkolenia. Za­
pewniam was, drodzy koledzy, 
że nie zawiedziecie się na 
mnie. W codziennej swej pra­
cy będę wykazywał, że godny 
jestem miana zetempowca, że 
godny jestem waszego zaufa­
nia.

Z. K.

sportu

Mat Dowolnia Stanisław
zdyscyplinowany i aktywny podoficer

Obserwując od dłuższego | stopniem,
czasu pracę załogi pokładowej 
naszego okrętu, zauważyć mo­
żna wyróżniającego się pod 
względem zdyscyplinowania i 
sumiennego wykonywania o- 
bowiązków, mata Stanisława 
Dowolnię.

Mat Dowolnia jest młodym 
podoficerem, który całkowicie 
zasłużył sobie na awans, ja­
ki ostatnio otrzymał i odznakę 
„Wzorowy Marynarz”.

W pracy i służbie cechuje 
go przede wszystkim sumien­
ność, pilność, zdyscyplinowa­
nie i pełne zrozumienie spo­
czywających na nim obowiąz­
ków.

Mat Dowolnia rozmawiając 
z przełożonymi lub starszymi

zawsze przyjmuje i tern u przełożonych i pod-
regulaminową postawę, od­
dając im w ten sposób na­
leżny dla stopnia szacunek. 
W okresie swej służby, nie 
dał jeszcze nigdy powodu do 
zwrócenia mu uwagi za nie­
właściwe zachowanie się, 
bądź też inne wykroczenia.

Nie zdążyło się również je­
szcze by wykonywał opieszale 
wydany mu rozkaz.

Wszelkie rozkazy dokładnie 
i natychmiast wykonuje. Za 
wzorowe wykonywanie obo­
wiązków i zdyscyplinowaną 
postawę mat Dowolnia cenio­
ny jest przez swych przełożo­
nych jako dobry podoficer. 
Cieszy się wysokim autoryte-

władnych.
Do zajęć politycznych za­

wsze przygotowuje się bardzo 
dobrze, w wyniku czego Die 
rze aktywny udział w dysku­
sjach, otrzymując za swe wy­
powiedzi dobre oceny. W go­
dzinach pozasłużbowych chęt­
nie pomaga kolegom w szko 
leniu i tłumaczy im zagadnie 
nia trudniejsze dla nich dc 
zrozumienia.

Mat Dowolnia jest bezsprze­
cznie jednym z najlepszych 
podoficerów w naszej jednost­
ce i stawiany jest za wzór 
wszystkim podoficerom i ma­
rynarzom.

bosrnat Stefan Wadecki

Pływacy „Floty"
bija rekord okręgu 

w sztafecie 5X40 m.
W dniu 16 grudnia 1951 r.

na basenie krytym P.S.M. w 
Gdyni odbyły się propagando­
we zawody pływackie zorga­
nizowane przez WKS „Flotę”. 
Na zawodach tych nasza szta- 
ieta w składzie: Czermak, Fi- 
j&s, Siit, Kałuża i Marchlew­
ski, osiągnęła wynik 1.57,7, bi­
jąc tym samym rekord okręgu 
gdańskiego, należący do „Ko* 
iejarza“ - Gdańsk 0“l,3 sekun­
dy-

W konkurencjach indywidu­
alnych doszło do bardzo emo­
cjonujących walk pomiędzy 
zawodnikami „Floty”, „Kole­
jarza“ . Bydgoszczy i „Koleja­
rza” - Gdańsk oraz AZS-u.

W konkurencji 100 m sty­
lem dowolnym, doszło do za- 
nętej walki pomiędzy naszym 
zawodnikiem — Kałużą, a 
.kriezem z Bydgoszczy. Wy- 
;rał Kałuża w czacie 1:07,2 
przed Kriezem 1:07:6.

18Ö m na wznak mężczyrh 
wygra! Fijak „Flota“ osiąga­
jąc najlepszy czas zawodów 
1:20,7.

W konkurencji 200 m Sty­
lem klas. „A” nasi zawodnicy 
— Mikołajczak i Ostrowski 
pobili rekordy życiowe, osią­
gając czas: pierwszy 3:14,8 i 
drugi 3:15,4.

W konkurencji 100 m stylem 
„B“ wygrał zdecydowanie Sut 
“7 „Flota” w czasie 1:18,7. Za­
ciętą walkę stoczył Witefo^jfr" 
z Kriezem o drugie miejsce 
wygrał Witebski w czasie 
1:24,1 bijąc swój rekord życio- 
wy.

W konkurencji skoków 
pierwsze miejsce zajął Haller 
„Flota“, osiągając 44 pkt„ 
przed Mrozem również „Flo­
ta” 32 pkt.

Na zakończenie zawodó-\y 
odbył się mecz piłki wodnej 
pomiędzy „Flotą“ a repr. Byd­
goszczy. Wygrała ,,Flota” 12:4.

Nasza trójka waterpoiistów: 
Marchlewski, Fijak i Kałuża, 
którzy w zeszłą niedzielę „roz­
nieśli“ reprezentację Szczeci­
na 9:0, łatwo uporali się z re­
prezentacją Bydgoszczy. Szyb­
kie i dclkładne podania na­
szych zawodników oraz częste 
>ombardcwanie bramki prze­
ciwnika przyniosło zasłużone 
zwycięstwo naszej drużynie.

Sukcesy naszych pływaków* 
zawdzięczamy ofiarnej prdH 
naszego trenera Marchlewski 
go oraz samych zawodników, 
którzy solidnie pracują nad so-'v

(Kr.-

Osiągnięcia mojej wioski mobilizują mnie 
do jeszcze sumienniejszego szkolenia i pracy — mówi st. mar. Stolarski
zęsto Wieczorami ct mar ł __ TnL . i. , , ....Często wieczorami st. mar. 

Stolarski opowiadał swym ko­
legom o rodzinnej wiosce Ła­
zy, o ciężkim w niej życiu 
chłopów w Polsce przedwrześ­
niowej.

Zapadła dziura, mówię 
wam. W całej wsi była tylko 
jedna studnia, a drogi? Jak 
przyszedł deszcz, to nawet na 
krok nie chciało się ruszyć z 
mieszkania, bo zaraz wpadłeś 
po kolana w błoto. Nikt me 
opiekował się wsią w Polsce 
przedwrześniowej, nikt nie za­
troszczył się o jej rozwój, o 
polepszenie warunków życia 
chłopów.

— Posłuchajcie — ciągnął 
dalej st. mar. Stolarski — 
przeczytam list, w którym 
mntka donosi mi o zmianach, 
jakie zaszły w Łazach.

— No, czytaj — odpowie­
dzieli chórem.

„Kochany synu. Jak przyje- 
dziesz na urlop to już nie za­
staniesz tej wioski, jaką zo­
stawiłeś, odchodząc do woj­
ska. Wiele się u nas zmieniło. 
Wybudowane są nowe drogi 
wybrukowane, obok nich cho­
dniki jak w mieście. Wieś na­
sza jest zelektryfikowana i 
zradięfonizowana. Teraz to aż 
człowiekowi się chce żyć”.

Jak się taki list z domu 
dostanie, — dokończył — io 
aż lżej człowiekowi i ma
większą chęć do wszystkiego.

o * *•

— Życzę wam wesołego 
urlopu — dowódca uścisnął 
mocno dłoń st. mar. Stolar­
skiego.

Przez całą podróż myślał o 
swojej rodzinnej wiosce. Nie 
mógł się doczekać chwili, kie­
dy własnymi oczami będzie 
mógł zobaczyć to wszystko, o 
czym pisała mu matka.

Kilkakrotnie wyjmował z 
kieszeni list, czytał go i po­
wtarzał:

— Światło elektryczne..., u- 
lice brukowane z chodnika­
mi... radiofonizacja... — Myśli 
nie dawały mu spokoju.

Po kilkunastu godzinach był 
już w rodzinnej wsi. Rzeczy­
wiście nie mógł jej poznać. 
Idąc ulicą nie tonął w błocie, 
jak niegdyś, lecz szedł twar­
dym chodnikiem. Mijał po 
drodze nowe sklepy spółdziel­
cze, bibliotekę, świetlicę. Z 
mieszkań domów dolatywał’, 
płynące z głośników melodie.

— Prawdziwe małe mia­
steczko. Jakżeż zmieniło sic 
życie w Łazach — rzekł do

siebie i rozrzewionym wzro­
kiem obrzucił wioskę.

Przed demem radośnie po­
witała go matka — i nadz:- 
wić się synem nie mogła.

Rozpoczęły się długie roz­
mowy. Matka opowiadała sy 
nowi o osiągnięciach wsi, o 
wielkich zmianach w ich ży­
ciu, które jest coraz piękniej­
sze i szczęśliwsze.

Syn opowiadał matce o lu­
dowym charakterze Marynar­
ki Wojennej, o troskliwej o- 
piece dowództwa, o tym, że 
jest przodownikiem wyszkole­
nia, że w nagrodę za dobrą 
służbę otrzymał odznakę 
„Wzorowy Marynarz”, kilka 
pochwał i nagród w postaci 
książki.

Rozmowom tym nie było 
końca. Stale przychodzili są- 
siedzi, pytali jak mu . idzie 
służba, zapraszali na poga­
wędki. St. mar. Stolarski o- 
powiadał im o sobie i o Lu­
dowej Marynarce Wojennej, 
wyjaśniał sytuację gospodar­
czą kraju, opowiadał o pracy 
robotników, o ich sukcesach 
w walce o wykonanie Planu 
6-lettniego. Mówił o wielkich 
zadaniach, jakie stoją przed 
chłopem polskim, o znaczeniu 
szybkiego i terminowego wy­

pełniania nałożonych obowią­
zków, w związku z odstawą 
zboża, ziemniak ów i kontrak­
tacją trzody chlewnej.* * *■

Po powrocie do jednostki 
st. mar. Stolarski opowiadał 
swym kolegom o wrażeniach 
i spostrzeżeniach z urlopu:

— Na urlopie zobaczyłem 
dużo. Zrbaczylem, jak inaczej 
żyją dziś chłopi mało i śred­
niorolni, jak wiele zmian za­
szło od 1939 roku. k

Dziś praca chłopa stała się 
o wiele lżejszą, na polach pra­
cują traktory. Na wsiach po­
wstają, świetlice, szkoły, moja 
wieś jest zelektryfikowana i 
zradiofonizowana, nowe szosy, 
chodniki, sklepy spółdzielcze...

Zmieniła się zupdnte moja 
rodzinna wieś. Zmienili się 
również i ludzie, wyrośli na 
świadomych obywateli swej 
Ojczyzny, z obowiązków wo­
bec państwa wywiązują się 
dobrze.

bosmat Z. Klich

\

Gasreta do użytku we. 
wnętirznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. p0Za 
teren jednostki nie wv. 
nosić.
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